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Redakcja w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarń 

P  o r e m b y.
Ekspedycja i  ajencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczba 31, w domu Ma­
jewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklam acje
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Zniesienie lichwy.
Z dawna istnieją ustawy, Dormujące stopę 

czyli wysokość odsetek, jakie brać wolno od po­
życzonego kapitału i stanowiące kary na odnośnych 
przestępców, a również od niepam iętnych czasów 
nie brak lu d z i, co dla miłego grosza znajdą 
zawsze sposoby obejścia tych przepisów i pobiera­
nia odsetków wyższych, niżeli ustawa pozwala, 
czyli lichwy. Ustawy więc zabraniające lichwy nie 
odpowiadały nigdy celowi. Zamiarem ustawodawców 
było zapobiedz nadużyciom kapitalistów  i aby 
potrzei ujący pożtczki byli zasłonięci przed do­
wolnością pierwszych. Tymczasem działo się 
zawsze inaczej. Nie tylko bowiem że lichwa była 
pobierana mimo zakazów, ale nadto jeszcze jak  
tylko jak ie  bądź przedsiębiorstwo okazyw ało , iż 
wyższy przynosi procent niż ustawą przepisany, 
to  wtenczas każdy kapitalista brał sią raczej do 
niego , niżby miał samochcąc pozbawiać się w ięk­
szych dochodów pożyczając na ustawnicze odsetki.

Chcący pożyczyć, miasto być zasłoniętymi 
przed dowolnością kapitalistów, bywali pozbawieni 
wszelkiej możności pożyczenia, a gdy im takowe 
było niezbędnem, musieli takie ofiarować kap ita­
listom korzyści, by znacznie przewyższyć odsetki, 
jakie im przedsiębiorstwa na własną rękę zape­
wniały. Zwykle jednak niewielu stosunkowo kapi­
talistów  godziło na to, by pożyczać choćby na 
znaczne odsetki ale zato pod groźbą ustawy, za­
kazującej brania wyższych nad ustawnicze odsetek. 
Ztąd mała tylko liczba kapitałów była p rzy­
stępną dla pożyczających i ztąd też i ci byli zmu­
szeni do płacenia odsetek niesłychanej wysokości. 
Z tąd to i w kraju naszym pochodzi owa wysoka 
lichw a, że nie rzadko usłyszeć, jako  i 100 od 100 
biorą, a zwłaszcza między włościanami, to już 
stotnie i najwyższą granicę oznaczyć trudno. Zna- 
nemi są powszechnie wypadki, gdzie za pół korca 
pszenicy na przednówku dawanej miał włościanin 
oddać w jesieni trojaką i czworaką nieraz ilość — 
łub obok procentów jeszcze korzec zboża jako 
sześciomiesięczną „prowizję1* za 10 złr. A i w ła­
ściciele większych posiadłości częstokroć czuli 
się szczęśliwymi, płacąc tylko 3 lub 4 od 100 
na miesiąc. Również i rozwojowi przemysłu na 
8zego nic tak  bardzo w drodze nie staje, jak  
właśnie trudność dostania pożyczki i to, że jeżeli 
się ją  i zaciągnie, to wysokie odsetki pochłania­
ją  wszelkie dochody. Przyczyną tego jes t m ała 
ilość kapitałów , czego znowu powodem przynaj­
mniej w wielkiej części są ustawy, ograniczające 
możliwe pobieranie odsetek do kwoty nader 
nizkiej, jak  to już wykazaliśmy. Dodajmy do

Jtego, jak to przykłady w historji nierzadkie pou­
czają nas, że gdziekolwiek zaprowadzono pewne 
ograniczenia co do pobierać się m ających odse­
tek, natychm iast zwykły procent od zaciąganych 
pożyczek nagle bardzo znacznie się podnosił- 
Przeciwnie, gdzie tylko ograniczenia stopy pro­
centowej zniesiono, natychm iast i wysokość odse­
tek się zniżyła. T ak  w Moskwie w końcu zeszłe­
go stulecia, tak  w Anglji za naszych już czasów.

Ztąd więc widzimy, że dotychczasowe usta­
wy o lichwie w kraju naszym obowiązujące w 
niczem się do dobrobytu naszego nie przyczynia­
ją, a najlepszym ich beniżytecznośei dowodem jest, 
iż mimo nich lichwa i to tak  wysoka pobieraną 
bywa. D latego już przed czterma miesiącami 
zniesiono niektóre odnośne ograniczenia, a przed 
paru dniami wniesiono w Radzie państwa projekt 
zupełnego zniesienia ustaw o lichwie —czyli do­
zwolenia pobierania odsetek w dowolnej wysoko­
ści. Spodziewamy się, że ta ustawa sprowadzi 
i u nas skutki, o jakich wyżej wspominaliśmy. 
Kapitaliści mając sobie dozwolone pobieranie odsetek 
w tej wysokości co i w innych przedsiębiorstwach, 
wycofają swe kapitały  z zagranicznych banków 
i papierów giełdowych, a nasi przedsiębiorcy, czy 
to rolnicy czy to przemysłowcy, będą mieli spo­
sobność łatwiejszego a nawet tańszego dostania 
niezbędnych dla nich pożyczek.

Korespondencje.
Z kraju dnia 8. marca 1868.

(M. B.) Po odczytaniu korespondencji z Mni- 
chowa, zamieszczonej w „Dzienniku Lwowskim4- w 
nr. 29., miałem sposobność naocznie przekonać się o 
opłakanym stanie, w jakim nasi bracia wygnańcy w 
Mnichowie się znajdują. W  obec tak szumnie i hu­
cznie odbytego karnawału tak we Lwowie jako też 
i w Krakowie, gorzkiemi łzami zapłakać trzeba nad 
obojętnością, jaką ogół kraju przejętym jest dla tych 
biedaków, którzy bez chleba stałego, bez ziemi ro 
dzinnej, obcym się wysługują obce wycierając kąty — 
gdy tymczasem s wo i  niepomni na to, z jakich przy­
czyn t a  m c i dziś rzuceni są na pastwę nędzy , nie 
pomni na obowiązek, jaki na nas Galicjanach cięży, 
bawili się i bawią jak za najlepszych czasów — co 
mówię— szaleją, nie zważając, iż depcą po grobie swej 
Matki Ojczyzny, po ziemi przesiąkłej krwią przelaną 
przez braci, wśród stosów kości pomordowanych przez 
dzicz moskiewską, wśród jęku boleści i rozpaczy 
wydzierającego się z piersi wygnańców Sybiru, upa­
dających pod razami nahajek moskiewskich. Taka 
obojętność, takie lekceważenie miłości bratniej mógł­
bym powiedzieć jest zbrodnią 1 którą Galicja i Gali-

cjanie w obec sprawy narodowej i jej męczenników 
już po raz wtóry się dopuszczają. Rachunek, który 
kiedyś Galicja będzie zmuszoną złożyć przed trybu­
nałem Ojczyzny, będzie dla niej wyrokiem potępienia. 
Daj Boże! pragnę gorąco, jako mieszkaniec ziemi tu ­
tejszej, aby mylne moje było zdanie i chcę mniemać, 
iż szał, jaki Galicję ogarnął mimo tylu klęsk zeszło­
rocznych, mimo głodu, wylewów wód, mimo cierpień 
i boleści, pod jakiemi królestwo Polskie upada, mimo 
tego widoku, który się nam przedstawia w tysięcach 
Litwinów, wygnanych z ziemi praojców ich , a dziś 
wałęsających się jak cienie po ulicach Warszawy — że 
szał ten, mówię, nie jest czem innem, jak tylko wy­
nikiem rozpaczy —- i wśród dźwięków muzyki, w wirze 
tańców, zapominamy na chwilę o tern co nas otacza! 
Jednak dziś uczyniwszy zadość już temu szałowi, 
chciejmy też opamiętać się i wspomnijmy na bieda­
ków, którzy z głodu mrą poza granicami kraju na­
szego.

Kraków i Krakowianie, mimo swej wielkiej 
miłości dla Ojczyzny , mimo ciągłego wywieszania 
sztandaru, iż oni tylko kochają kraj i ojczyznę, jed­
nak tylko na tem poprzestają, choć, prawdę mówiąc, 
Galicjanie i tego nie robią, tylko się bawią. Przyto­
czę tu  fakt, za który ręczę, a który udowodni naszą 
obojętność: Dnia 10. lutego Moskwa odstawiła do 
Krakowa trzech wygnańców sybiryjskich; w Krakowie 
zasadzono ich pod telegraf, gdzie przez dni 15 sie­
dzieli , a w dniu 25. lutego na Wiedeń i Salzburg 
do Rosenheimu wysłani zostali. Obywatele krakow­
scy i komitet tamtejszy, jeżeli istnieje, wiedzieli bar­
dzo dobrze o tem , że trzech biedaków przez 15 dni 
siedzi pod telegrafem: czyż dano im co?., nic ! — czyż 
dano im jakie ubranie wartujące ze 2 guldeny?., nie! 
nic! — Na Boga! jeżeli tym biedakom nie chcemy przy­
znawać miana Polaków, to przyznajmy, że to są lu ­
dzie! Czyż chcemy, aby ci, co z pracy rąk nędznie 
i ubogo ży ją , aby ta biedna emigracja każdego, któ­
rego do Monachjum przyszłą, okryła, żywiła do czasu 
i zaopatrywała w pierwsze potrzeby! Do czegóż to 
prowadzi?.. Odpowiedzcie sobie sami. jeżeli jeszcze tli 
w sercach waszych jakie poczucie miłości bratniej, 
ojczystej — jeżeli nie zaprzedaliście się, jeżeli nie chce­
cie uchodzić wiecznie z a : „G a 1 i c j a n ó w.“

W  obec Niemców, którzy niejednokrotnie obe­
cnie dają dowody współczucia dla tych biedaków, w 
obec Europy całej winniśmy się wstydzić— sumienia, 
iż ci, co walczyli za sprawę naszą (czy walka ta była 
na czasie podjęta czy nie , nie wdaję się w rozbiór), 
jak ostatni nędzarze , wyrzutki społeczeństwa, kraj 
nasz, Kraków, opuszczają. Nie dziw, że Niemcy w Mo­
nachjum odrzucają nas z pogardą i mówią: .,'To ci, któ­
rzy walczyli za wolność, przejeżdżali przez Kraków i 
Galicję? przez Wasz Kraków w państwie konstytu-

Proces Mieczysława Korytowskiego.
W dniach ostatnich lutego i w pierwszych dniach 

marca odbywała się przed sądem krakowskim osta­
teczna rozprawa w sprawie M i e c z y s ł a w a  K o ­
r y t o w s k i e g o ,  zostającego pod zarzutem zbro- 

ni skrytobójstwa rozbójniczego na osobie ś. p. 
A g n i e s z k i  z Grottów Ż y c h o w i c z o w e j  w

M o S f J -  Października 1867 w Krakowie pod 
liczbą 398/622 v . dokonanego> 0 czem „Czas44
w nume 5g 0gszerne gpr4wozdanie umieścił.

Z braku miejsca w kolumnach dziennika na­
szego podajemy w streszczeniu proces, który tek pod 
względem pwc mi° owym jak i podmiotowym znacz­
nie od procesow zwykłych się różni. Nim jednak do 
właściwego przebiegu sprawy przystąpi™  uważamy 
za właściwe, zaznajomić czytelników bliżej z człowie­
kiem, na którym cięży tak okropna zbrodnia, jaką 
jest skrytobójstwo rozbójnicze, gdzie morderstwo 
środkiem tylko, celem zaś rabunek, chęć zbogacenia 
się cudzą własnością.

Mieczysław Korytowski należy do pewnej k la sy  
ludzi, której żadnemu nie brak społeczeństwu. Wy- 
stawność i nie znająca granic elegancja w ubraniu

piękne ułożenie i odpowiednie obejście, tak zwana 
wziętość salonowa i tym podobne przymioty zewnę 
trzne cechują tę klasę ludzi, lecz pod wszystkiemi 
ponętami a nawet poniekąd poklask znajdującemi 
formami ukrywa się próżność, lekkomyślność i odra­
za do pracy.

Żądza zajęcia jakiegoś stanowiska bez wielkich 
trudów, jest jedynem upragnionem ich życzeniem; 
do tak wytkniętego celu, który tylko mozolną pracą 
osiągnąć można, dążą oni zbrojni w ogromny zasób 
odwagi i gotowi do wszystkiego, choćby do zbrodni.

Urodzony w Krakowie w r. 1842, z rodziców 
Leona i Barbary Korytowskich, ludzi prawych i uży 
wających powszechnie szacunku, odebrał jak najlep­
sze wychowanie. Mimo to jednakże, mimo przykła 
dów i wpływów, jakiemi w domu rodzicielskim był 
otoczony, nie prowadził się tak, jak to na syna za­
cnej rodziny przystoi. W  roku 1859 wystąpiwszy ze 
szkół gimnazjalnych, gdzie 7 lat przepędził, a zale­
dwie czwartą klasę i to ze złym postępem ukończył, 
udał się na technikę, którą po dwóch latach opuścił, 
w chwili właśnie, gdy powstanie polskie wybuchło.

W  wypadkach 1863 i 1864 r. brał czynny 
udział, najpierw w wyprawie miechowskiej, a nastę­
pnie przy tak zwanej organizacji narodowej w Krako­
wie, jako komisarz i wybierający podatki.

Już z tego czasu nie najlepszą sobie zyskał 
opinję. Lepiej wtajemniczeni w czynności organizacji 
wzmiankowanej utrzymują, że M. Korytowski wybie­
rając podatki, takowych do kasy narodowej nie 
wkładał, tylko na korzyść własną obracał. Po stłu­
mieniu powstania udał się w listopadzie 1864 do 
Władysława Bielskiego, obywatela w Giebułtowie w Kró­
lestwie polskiem, niby w celu uczenia się gospodarstwa.

W  Giebułtowie przebywał lat 3 bez korzyści 
dla siebie, gospodarstwem się nie zajmował, czasu 
tego jedynie na przejazdki konne i wizyty po dwo­
rach sąsiednich używając. Widząc atoli, że rezyden­
tem u Bielskiego już dłużej być nie wypada, że czas 
już pomyśleć o jakiejś stałej egzystencji dla siebie, 
zakupił wioskę Czechów w wartości 22,500 rubli i 
przy podpisaniu kontraktu tylko 600 rubli zaliczył, 
resztająca zaś kwota pozostała przy realności jako 
sumy hipotekowane.

Jeszcze w Giebułtowie będąc, poznał się z pan­
ną Koźmińską — miłej powierzchowności i do tego 
posażną córką p. Konstantego Koźmińskiego w Ma­
łym Książu, postanowił więc żenić się w tej słod­
kiej nadziei, że w ten sposób majątek zakupiony 
z długów oczyści i będzie mógł żyć swobodniej.

Ojciec p. Koźmińskiej nie sprzyjał Korytow- 
skiemu, widząc w nim człowieka łekkomyślnego,
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cyjn em ? i rodacy tych biedaków, Polacy, pozwolili 
im wśród mrozów tak jechać w podartej koszuli, zgło­
dniałych, których robactwo toczy ciało, z ranami ot- 
wartemi na nogach i odmrożonemi rękami?.. I  wy mó­
wicie, iż chcecie wolności, a żołnierza waszego ochot­
nika, którego Moskwa w katordze nie zamęczyła, nie 
mogliście w stolicy królów waszych nawet okryć jakiem- 
kolwiek ubraniem, aby przybywszy tu nie świadczyli 
o waszej tylko obojętności i braku miłości do kraju?!“ 

O, to okropnie! to woła o pomstę do nieba. A  
jednak Kraków. Lwów i cała Galicja szalała, bawiła 
się i miała fundusze na bale w obec tej nędzy, w o- 
bec tego nieszczęścia. W szelkie środki i fundusze kasy 
gminnej w Monachjum są wyczerpane. Przybywający 
zajęci pracą bardzo mało zarabiają i wielu nie ma 
roboty z powodu stagnacji w fabrykach; nędza z bra­
ku roboty nie pozwala zbierać między emigracją skła­
dek, a masa jest pomocy potrzebujących. —- Oto stan 
naszej emigracji w Monachjum, stan , na który się 
patrzyłem. —  Co nam Galicjanom i wam, Krakowianie, 
czynić wypada, myślę że mówić nie potrzeba,., myślę, 
iż nadzieja moja nie złudzi mnie, gdy powiem i spo­
dziewam się po w as, iż wyrzuciwszy tysiące na za­
bawy, stroje i bale nad stan i możnośó, dziś dacie 
grosz wdowi dla wygnańców, zapomożecie kasy em i­
gracji w M onachjum, choć kilkunastu guldenami. W  
imie litości, w imie miłości bliźniego błagam W as, 
spełnijcie tę prośbę, którą do W as przez usta moje 
nędzarze polscy zasy ła ją !

Berlin dnia 4. marca 1868.
(Z) N ie trzeba się dziwić, że w Berlinie często 

można zesięgnąć najwiarogodniejszych inform acyj, co 
do zamiarów rządu moskiewskiego względem Polski. 
Gabinet tutejszy i mężowie stanu pruscy, znajdują 
się w najściślejszych stosunkach z Petersburgiem. 
N ie jedna rzecz, wprzód zanim ujrzy światło dzienne 
w Rosji lub w  Polsce, jest tutaj uważnie rozbieraną 
i  często bardzo, jak to powiadają, tak jej umieją łeb 
skręcić koło S p r e i, że i najwpływowsi działacze w 
Petersburgu nie potrafią ją  do życia przyprowadzić. 
Chcemy tu właśnie mówić o uporczywie obiegających 
pogłoskach, co do zmiany systematu rządzenia w P ol­
sce. Jak tu utrzym ują, rząd moskiewski nic stanow­
czego nie zamierzył w tej kwestji i nie tyle na to 
wpłynął gwałtowny opór takich polakożerczych par- 
tyj, jakie są reprezentowane przez Katkowa i „G ołos,44 
ila  rada wyszła z berlińskiego gabinetu . który osą­
dził za najstosowniejszą poczekać na możliwą zmianę 
ogólnej sytuacji politycznej i dopiero wtedy zastoso­
wać się do okoliczności. Tak więc ma w Polsce po­
zostać dzisiejsze s t a t u s  q u o ,  dopóki nie przyjdzie 
chwila stanowczego działania i stosownie, czy potrzeba 
będzie pozyskać sobie Polaków lub n ie , mają na­
stąpić koncesje , albo większy jeszcze ucisk , jeżeli 
większy być może nad ten , który obecnie tam pa­
nuje. Pogłoski o zupełnem zniszczeniu autonomji kró­
lestwa Polskiego, mającem nastąpić 2. marca b. r. w 
rocznicę wstąpienia aa tron Aleksandra , są przed­
wczesne i nie mają wiarogodnej podstawy.

Rozruchy paryzkie silnie zaprzątują tutejszą  
publiczność, która je uważa za niechybny znak zbli­
żającej się wojny, co nareszcie nie jest bezzasadnem. 
Nigdy tak ogólnie nie wierzono w wojnę i nigdy 
nie starano się ją  tak ze wszystkich stron zażegny- 
wać , jak dzisiaj. N ic dziwnego, ale w iem , jest ona 
kw estjąbytu .—  Po zamknięciu Izb osobiście przez króla 
i nasi posłowie , niemal wszyscy się już rozjechali. 
Przyszła kadencja powiększy liczbę polskich posłów o

próżniaka, nie dającego żadnej rękojmi dla szczęścia 
córki. Widząc jednak przywiązanie córki do niego, 
nie wzbronił mu bywać w dom u, a skoro tenże ja­
wnie w roli starającego się o rękę córki w ystąpił, 
nie odmówił mu p. Koźmiński ale też i wielkiej pe­
wności nie zrobił —  położył w arunki, które Korytow- 
ski poprzednio m iał dopełnić.

Najpierwszym i najgłówniejszym warunkiem  
była praca, którą p. Koźmiński Korytowskiemu zalecał.

Gdyby się Korytowski był szczerze wziął do 
pracy, zaniechał dawnych przyjem ności, które za so­
bą wielkie wydatki tylko pociągały —  byłby był 
może w stanie utrzymać się przy nabytej wiosce —  
tem bardziej, że i rodzice jego bardzo często w p o­
moc mu p r z y c h o d z i l i b y ł b y  powoli spłacał długi 
hipoteczne, a coraz więcej nabywałby był prawa do 
nazwy obyw atela, coby mu było wszelkie dotychcza 
sowe przeszkody w zannerzonem małżeństwie usunęło, 
a tak miał sposobność pojsć drogą, któraby go przed 
kratki sądowe nie była sprowadziła— lecz niestety za 
mało liartu było w tym  człowieku—  Zasmakowawszy 
raz w próżniaczem życiu, było dla niego niepodobień­
stwem wziąć rozbrat z dawnemi nawyknieniami, na­
wet m iłość , to wzniosłe boskie uczucie, nie zdołało 
wywołać w nim chęci do innego życia , któreby się 
i Bogu i ludziom podobało.

dwóch, bo Izba unieważniła dwa wybory Niemców  
z ziem polskich , tam właśnie , gdzie zawsze Polacy  
przechodzili, a gdzie tylko z naszej opieszałości osta­
tnią razą nie przeszli. Należy się spodziewać, że o- 
becnie, kiedy się zdarza sposobna chw ila , patrjo- 
tyzm wielkopolski naprawi krzywdę wyrządzoną przez 
lenistwo jednostek i złą wolę arcybiskupa Ledóchow- 
skiego.

Dr. L ib e lt, pomimo złożenia m andatu, drugi 
raz wybranym zosta ł; wątpią jeszcze, aby styrany 
w pracach publicznych dawny prezes K oła polskiego 
przyjął napowrót obowiązki p o s ła , tem bardziej, 
że nadwątlone zdrowie nie pozwala mu robić tej o 
fiary z siebie.
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Wiadomości polityczne.
A i m t r j a .  „N . fr. P resse41 p rzyn osi b liższe  

szczegó ły  o p r o j e k t a c h  p o d a t k o w y c h ,  któ 
remi uzupełn iam y przedw czorajszy nasz artykuł 
o tym  przedm iocie. P od łu g  tego kuponowy poda­
tek  m a być podw yższony z 10 na 17%, a nawet 
pożyczki w olne dotąd od podatku będą m usiały  
opłacać 10%. P odatek  od m ajątku b ęd zie w yno­
s ił  przez 3 lata : rocznie %o % od w łasności z iem ­
sk iej, Y,o % od dom ów, s/ 10 °/0 od innych kapitałów . 
Przy pożyczkach  loteryjn ych  w ygran a będzie  
opłacać 15% - Obok teg o  b ęd zie przeprow adzona  
unifikacja długu, to jest przem iana obecnego długu  
państw a na rentę z jednolitym  procentem . P ro­
jektu te  u czyn iły  oczyw iśc ie  n ie najlepsze w raże­
n ie na p u b liczn ośc i, gd yż i tak  w szy stk ie  jej 
w arstw y n ie  m ało są  obciążone d otych czasow em i 
podatkam i. Jak  skoro jednak  d elegacje  przystały  
na ogrom ny budżet w ojskow y, w yn oszący  w  ob ec­
nych czasach  pokojow ych do 100  m iljonów  złr., 
nieuniknionem  było zac iągn ięc ie  p ożyczki lub pod­
w yższen ie podatków . D o p ierw szego nie chciał się  
uciec n ow y m inister finansów p. B r e s t l , bo chce 
już raz przerw ać pasm o ciąg łego  zadłużania się, 
u żył w ięc  drugiego sposobu pokrycia w ydatków . 
N ie w inujem y w ięc  ty le  r z ą d u , który zaw sze jak  
n ajw ięk sze staw ia  ż ą d a n ia , lecz d elegacje, które 
n ie zw ażając na p rzeciężen ie ludów  i w ym ogi finan­
sowe, zezw o liły  na tak  w ygórow an e w yd atk i woj­
sk ow e, które p ow inn y były się  obejść połow ą p relim i­
nowanej kw oty , a n atenczas nie byłoby potrzeba  
ani d łu g i robić ani p od w yższać podatki. K orzyść  
w ięc z konstytu cyjn ych  naszych sw obód w mate- 
rjalnym w zg lęd zie n ie w ielka albo w łaśc iw ie  w cale  
żad n a, gd y  teraz jeszcze w ięcej p łacić b ędziem y  
jak  daw niej. Istotn ie jest to przykrą rz e c z ą , że  
pierw szy  ow oc z drzew a k onstytucyjnych  w o ln ośc i  
jest tak  gorzkim .

P rzyb y ła  do W iedn ia  d e p u t a c j a  s t a r o  
z a k o n n y c h  z K rakow a, która w  im ieniu  p o ­
stęp ow ych  żydów  żądała  ochrony przeciw  staro- 
w iercom , którzy w  ostatnich czasach z tak ą  n ie ­
ch ęcią  w ystęp ow ali przeciw  now opow olanem u  
k azn odziei, każącem u po polsku.

Istn iejące w  T yrolu  i D alm acji g im nazja, 
których k ierow nistw o oddane jest 0 0 .  J e z u i t o m ,  
będą z początkiem  przyszłego szk o ln ego  roku o d ­
dane pod kierunek zw yk łych  profesorów.

W  T eresianopol w  W ęgrzech odbyła się  w ie l­
ka dem onstracja d la  jenerałów  K lapki i Tiirra. 
W  te a tr z e , gd zie grano na ich cześć n iezw y k łą  
jakąś sztukę, przyjęła obydw óch liczn ie  zgrom a­
dzona publiczność hucznem i ok laskam i.

Bez ołówka w ręku gospodarując, doprowadził 
do tego stadjum , w którem to człowiek braci wyzna­
nia mojżeszowego stróżami opiekuńczymi mieć musi. 
Sum y pieniężne, jakie od rodziców w celu podniesienia 
gospodarstwa w różnych czasach w ybierał, przecho­
dziły na fraszki i na podniesienie blichtru zewnętrz­
nego —  tu i ówdzie zarywał lu d z i, a straciwszy 
kredyt lub raczej n ie /m a ją c  podstawy do niego, 
sprzedawał zboże na p n iu , a często nawet takowe­
go kupcom nie odstawiał. Z procentami od sum hi- 
potekowanych pozostał w takiej zaległości, iż To­
warzystwo kredytowe administrację majątku je g o , 
celem zaspokojenia procentów zaległych, objąć m usia­
ło. W  takim stanie rzeczy nie widział Korytowski innego 
punktu wyjścia, jak spełniając zbrodnię straszną, 
którą cała ludność oburzoną została.

W  dniu 16. września 1867 opuścił p . K o­
źmiński wraz z żoną i córką Książ z powodu tu i 
ówdzie pojawiających się wypadków cholerycznych 
i do Krakowa wyjechał. Korytowski towarzyszył im 
w podróży i ciągle w ich towarzystwie przebywał w 
Krakowie aż do wyjazdu w d. 1. października. K o­
źmińscy wraz z Korytowskim stanęli w Krakowie w 
„hotelu Saskim 14; matka z córką zajęły pokój na 
pierwszem p iętrze, Koźmiński zaś z Korytowskim  
wspólny pokój na drugiem piętrze pod nr. 35.

Profesor prażsk iego  u n iw ersytetu  br. L eon- 
hardi zrobił projekt w ie lk iego  z j a z d u  f i l o z o ­
f ó w  w szystk ich  narodów w  wrześniu, a w ięc  po 
podobnym  zjeżdzie lekarzy w  D reźnie. G łównym  
przedm iotem  narady ma w ed le projektu Leonhar- 
dego być —  rozbiór i obrona tezy  K rausego , że  
l u d z k o ś ć  n a  z i e m i  j e s t  c z ę ś c i ą  w y ż ­
s z e g o  d u c h o w e g o  ś w i a t a .

P o l s k a .  N a L itw ie  i Rusi rząd rosyjsk i 
w sze lk icm i siłam i popiera sprzedaż dóbr w rękach  
P olak ów  zostających . Oto co o tem  p isze  rosyjsk i 
„K ijew lanin14: W  m iesiącu styczniu  1868 roku roz­
p oczęła s ię  w  rządzie gubernjalnym  licytacja  na 
dobra u legające przym usowej sprzedaży. W  ciągu  
styczn ia  sprzedano z publicznej licy tacji cztery  
dobra, obejm ujące 6 .1 5 4  d z ie sia ty n , za 5 9 .9 7 8  rs. 
Obuk znacznej liczb y  kupców  p rzyb yłych  do K i­
jow a, rząd rosyjski się  spodziew a, że w szystk ie  
dobra w ystaw ione na sprzedaż za d ługi zostaną  
rozsprzedane, chyba z m ałem i w yjątk am i. Z dru­
g iej strony, m ała ilość takich dóbr, n ie zaspak a­
jająca w szystk ich  żądań, w yw oła ła  zaw arcie k ilku  
um ów o kupno dóbr z wolnej ręki. S ku tk i tych  
p ryw atnych  um ów o k a zu ją , iż P o la cy  w łaśc ic ie le  
ziem scy  nie m ogą się  w ym ów ić brakiem  kupców  
lub p ien ięd zy .

P odn iesion a  w roku zeszłym , podczas k ijow ­
sk iego  jarm arku , k w estja  założenia w  K ijow ie  
banku handlow ego, w esz ła  obecnie na pom yślną  
drogę. Jest to w iadom ość bardzo w ażna dla w ła ­
śc ic ie li cukrow ni.

D onosiliśm y już o śm ierci m alarza - a r ty sty  
S im lera; dodam y ty lk o  jeszcze k ilk a  słów  o tym  
sm utnym  w y p a d k u :

„D ziś dnia 5. b. m. o god zin ie 1. z południa, 
od prow ad ziliśm y na m iejsce w ieczn ego  spoczynku  
zw łok i śp. Józefa Sim m lera, jednego z najpierw - 
szych  m alarzy n a sz y c h , jednego z najuczciw szych  
ludzi. — N iespod ziew any i przedw czesny zgon tego  
praw dziw ie zn akom itego artysty , k tórego prace 
cenione w ysoko, przez europejskich n aw et znaw ­
ców , przynoszą rzetelną chlubę sztuce m iejscow ej, 
jest n iep ow etow an ą stratą. Oprócz w ie lk ich  obra­
zów  historycznej treści, z k tórych  „Śm ierć B ar­
bary41 w zn ieca ła  tak  pow szechne i b ezp rzyk ładn e  
u nas zajęcie, zm arły artysta pozostaw ił m nóstw o  
portretów  w ysok iej artystycznej w artości. Jeden  
z tych  poiHretów, pani Marji z R. W ., um ieszczo­
ny na pow szechnej w ystaw ie  w  P a r y ż u , obudził 
pow szechną adm irację zn a w có w , a sław n y i zn a ­
k om ity  m alarz w spółczesn y  W interhalter u w aża ł 
ów portret za arcydzieło  w  tym  rodzaju. — Z a ­
pew ne ludzie kom petentni w  obszernych rysach  
określą zasłu g i i w y liczą  d zie ła  zgasłego  p rzed ­
w cześn ie m alarza —  m y, chcem y tu jed yn ie  w  k il­
ku w yrazach z łożyć hołd  należny w ielk iem u  t a ­
lentow i artysty  i w ielk ie j zacności cz ło w ie k a .44

F r a u r j a .  P og łosk i o pow ołaniu  do steru  
now ego m inisterstw a znow u ponaw iają s ię  w  P a ­
ryżu. P o w o d em , d laczego  dotychczas n ie zosta ł 
utw orzony n ow y g a b in e t , ma być opór p. E m ila  
O lliv ie r , który n ie chce w stąp ić do now ego mi_ 
n isterstw a pod tak iem i w aru n k am i, jak ie mu p ro . 
ponuje cesarz N apoleon . Przed k ilk om a dniam j 
był u n iego adjutant cesarski i przez dłuższy czag 
k onferow ał z nim w  tej spraw ie. Narada ta po _

Dnia 1. października 1867 opuścili Koźmińscy 
Kraków —  Korytowski wyjechał z nimi do M i­
chałowic. Tutaj rzekł Korytowski do p. Koźmiń­
skiego , że musi wracać do K rakow a, ponieważ p o ­
trzebuje pieniędzy, » ojciec obiecał mu 1.000 rubli. 
Gdy się żegnał z p. Koźmińską i ta  przy tem  się 
rozpłakała, rzekł do n iej: „jam Pani nie wart44, —  wre­
szcie, by powód powrotu swego tem ważniejszym u -  
czynić —  powiedział do niej , że ma dostać od ro­
dziców swoich większą ilość pieniędzy, któremi go­
spodarstwo ureguluje, a tem samem przyjście ich 
związku do skutku umożebni i przyspieszy. W rócił 
więc do Krakowa — zajął to samo mieszkanie w „ho­
telu Saskim 44, lecz jako cel podróży przytacza zamiar 
przemycania szorów do Królestwa i dlatego zaraz po 
południu tegoż dnia udał się do pewnego k ow ala , 
który mu przemycenie szorów miał ułatwić. —  S zu ­
kając kowala bezskutecznie, udał się następnie do 
rodziców —  tam jakiś czas zabaw ił, a wieczorem 
był z matką u p. Morsztynowej. Powróciwszy, został 
już na noc w mieszkaniu rodziców pod 1. 398 /622  
Gm. V. przy ulicy Szpitalnej —  w którym to domu 
także ś. p. Żyeliowiczowa mieszkała, podnajmując od 
PP- Korytowskich jeden pokoj frontowy.

K orytow sk i, jak powiedzieliśmy, nocował tego 
dnia u rodziców, zajmując pokój obok mieszkania



została jednakże  bez s k u tk u , gdyż p. O lliv ier nie 
odstąpił od staw ianych  przez siebie żądań.

* D onosiliśm y już naszym  czyteln ikom  o za j­
ściach pom iędzy p. G ranier de Cassagnac z de­
putow anym  Ollivier. D nia  2. m arca  spo tkali się 
o b y d w aj'w  „Salle des pas perdus"; O lliv ie r, sko­
ro ty lko  p rzystąp ił doń p. G ranier de G assagnac, 
w yciągnął rew olw er i m ierząc nim n a  swojego 
p rzeciw nika, zaw o ła ł’: , s trze lam 14, k tó ry  teżzm ię  
szany tem śm iałem  postąpieniem  natychm iast 
w ybiegł z sali. Obecni zdziw ili się n iezm ie rn ie , 
co mogło skłonić p. O llivier do podobnego kroku, 
a le  dowiedziawszy się , że rew olw er był n ienabity , 
uśm ieli z tej sceny, ta k  trafnse  m alującej red ak ­
tora dziennika „P ays.“

D nia 5. b. m. na  nowo rozpoczęły się w ciele 
praw odaw czem  rozpraw y o ustaw ie prasow ej. Po­
praw ka Ja v a l’a , żądająca uw olnienia od op łat 
stem plow ych d la  w szystkich publikacyj bez inse- 
ra t, została odrzuconą. N astępnie zebrał głos de­
putow any P e lle tan  i z inną w ystąp ił p o p raw k ą , 
podług k tórej op ła ta  stem plow a d la  pism  w ycho­
dzących w Paryżu  w ynosiłaby  3 centym ów , a 
d la  publikacji w ydaw anych na prow incji 1 centym. 
Przeciw  tem u w nioskow i przem ów ił Y uitry . Izba 
odrzuciła przy końcu k ilk a  popraw ek żądających 
zniżenia o p ła ty  stem plowej.

B udżet przedłoży rząd  ciału praw odaw czem u 
dopiero z początkiem  przyszłego tygodnia . Pow o­
dem tej zw łoki je s t to , że w łaśn ie  w tych dniach 
odbyw ają się dyskusje  w R adzie stanu o m eksy­
kańsk ich  obligacjach , co oczywiście zmieni odno­
śne pozycje w budżecie.

W  P ary żu  obiega p o g ło sk a , że ks. Gorcza- 
kow  przedłożył gabinetom  m ocarstw  europejskich 
m em orandum , w k tórem  żąda, aby zmuszono Por- 
tę  do zaprow adzenia różnych reform . Do Paryża 
przyby ł a jen t k ró la  Jerzego  , um ocowany do p ro ­
w adzenia  uk ładów  z gabinetem  tuileryjskim .

A n g l j a .  D zienniki londyńsk ie  uw ażają  
pog łosk i o przym ierzu  A nglji z zachodniem i m o­
carstw am i stałego lądu  za n iepraw dziw e. Pow o­
dem  do rozejścia się tych  w ieści b y ły  porozum ie­
wania się gab inetu  londyńskiego z tu ilery jsk im  
w spraw ie w schodniej, w której to kw estji oby­
dw a rządy  m ają dość zgodnie na  przyszłość po- 
stępyw ać, zw łaszcza że gabinet St. Jam es opuścił 
sw e dotychczasow e obojętne w tej spraw ie stan o ­
w isko, i od czasu objęcia tek i m in isterstw a spraw  
zagran icznych  lorda S tan le j’a  zam ierza zwrócić 
sw ą uw agę osobliw ie na stosunek na  W schodzie. 
Jakko lw iek b ąd ż , to  pew na, że daw ne „entre  cor- 
d ia le“ pom iędzy F ran c ją  a  A nglją bardzo łatw o 
może pow rócić w obec grożących zaburzeń na 
W schodzie, a jeszcze bardziej w  sk u tek  objęcia 
s te ru  rządu  przez D israe leg o , k tó ry  je s t osobis­
tym  przyjacielem  cesarza N apoleona.

^ V l o c h y .  W  w łoskiej Izbie poselskiej d a ­
lej się  toczą obrady o zniesieniu kursu  przem u- 
sowego. Na posiedzeniu z dn ia  5. b. m. przem a­
w iał R atazzi za p rzy jęciem  w niosku  deputow anego 
P escato re , k tóry  zażądał ogran iczen ia  obiegu p ie ­
niędzy p ap iero w y ch , jako  śro d k a  m ogącego u ła ­
tw ić zniesienie kursu  przym usow ego. M inister 
s k a r b u , odpow iadając swojem u poprzednikow i, 
ośw iadczył, że dochód z sprzedaży  obligacyj na 
dobra narodow e i kościelne w ynosi 63 m iljonów , 
a dochód z sprzedaży sam ychże dóbr ty lko  40 
m iljonów. D alej pow iedział mówca, że zniesienie

ś. p. Żychowiczowej. Tu jeszcze nadmienić m u­
simy, że w nocy z Igo na 2. października ś. p. 
Żychowiczowa słyszała jakieś chodzenie i ruszanie 
stołkami w swym pokoju, a gdy się przebudziła, nie 
było nikogo a drzwi i okna znalazła zamknięte.

Nazajutrz obudził się o godzinie 5tej, miał 
pójść do kow ala, a ułatwiwszy się z nim powrócić 
do Czechowa.

Nie znalazłszy kow ala , udał się do mieszkania 
swego nr. 35 w „hotelu S a s k i m t u  fryzował go A- 
leksander Kahstowski — poczem wpadł na chwilkę 
do rodziców. Przez cały dzień 2. października to 
sa m , to w towarzystwie p . Adolfa Aleksandrowicza, 
chodził za kupnem rozmaitych przedmiotów toa­
le tow ych , które w „hotelu Saskim** poskładał. 
Po południu był u p. Żychowiczowej i z nią grał 
w karty.

(Dokończenie nastąpi j

k ursu  przem usow ego je s t rzeczą nader naglącą, 
i że zaprow adzenie go kosztu je skarb  135 m iljo­
nów na opłacenie ażja. D ług, k tó ry  skarb  zacią­
gn ą ł w banku, wynosi 378 m iljonów ; jednakże, 
inaw et gdyby go natychm iast spłacono, m usianoby 
jeszcze  przez czas jak iś  utrzym ać kurs przym u­
sowy , gdyż na pokrycie w ydatków  potrzebuje 
skarb  501 m iljonów. Dalej pow iada m ów ca, że 
rozpisanie pożyczki przym usow ej je s t obecnie n ie ­
m ożliwe, gdyż przedtem  należy  ro zw aży ć , jak ich  
środków  może rząd  użyć w eelu pokrycia  n iedo ­
boru. W  końcu ośw iadcza się m in ister przeciw 
projektow i nowej em isji obligacyj państw ow ych 
i ustanow ieniu now ych podatków , w celu zn ie ­
sienia ku rsu  przym usow ego.

Tego sam ego dn ia  odbyło się zebranie 
członków większości Izby ; na zgrom adzeniu tem 
m usiano uch w alić , że w celu zniesienia kursu 
przym usow ego należy zaciągnąć za g ran icą  po­
życzkę zah ipotekew aną na dobrach kościelnych, 
k tó ra  m a być spłaconą w 10. latach.

W  dyplom acji w łoskiej w ielkie m ają  n a s tą ­
pić zm iany; m arkizow i Pepoli ofiarowano miejsce 
posła w Londynie.

D ziennik i niem ieckie donoszą, że rząd  wło­
ski zam ówił w H am burgu ogrom ną ilość nabojów. 
J a k  zaręczają  dzienniki zagran iczne na podstawie 
wiadomości z w iarogodnych czerpanych  źródeł, 
ma liczba ta  dochodzić do 100 m iljonów , a do ­
staw a zamówionej w H am burgu  am unicji m a być 
w ja k  najkrótszym  czasie usku teczn ioną.

f l i s z i m n j a .  z  M adrytu donoszą, że n ie  
ty lko  w G ranadzie, ale  i w  w ielu innych m iej­
scach w ybuchły n iepokoje z powodu w ielk iej d ro ­
żyzny i b raku  zarobku. W  Segovji zmówiło się 
k ilk ase t robotników  i ośw iadczyło , że jeżeli nie 
znajdą  zarobku, będą k raść  i rozbijać. Obaw iają 
się różnych sm utnych zajść, gdyż środki, k tó ry ch  
użyto w celu zapobieżenia nędzy, są całk iem  nie­
dostateczne.

t t c i i n u n j a .  W  Izbie niższej posiedzenie 
było bardzo burzliwe. D eputow any Nieoleseo in ­
terpelow ał m inisterstw o o ile jest p raw dy w pogło­
skach  o zam ierzonym  zam achu stanu. W iększość 
p rzeryw ała  co chwila mówcę i zadecydow ała, by 
mowy tej nie przyj m yw ać do pro toko łu . G dy n a ­
zaju trz odczytyw ano pro tokół i opuszczono w nim  
owo w ystąp ien ie  N ico lesca, ośw iadczyła m niej­
szość, źe w ystępuje z Izby , w której je s t te rory- 
zow aną do ty ła  przez w iększość, iż naw et jej n ie  
przysłużą w olność słowa. M niejszość złożyła m an­
daty .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* S t o w a r z y s z e n i e  c z e 1 a d z i. P rzypom inam y iż 

dziś o godzinie 6. w s a l i  ratuszowej odbędzie się zgrom adze­
nie czeladzi celem założenia Stow arzyszenia czeladzi ku
nauce i rozrywce.

* N a b o ż e ń s t w o .  W czoraj o godzinie lOtej z rana  
odbyło się w cerkw i greckiej żałobne nabożeństwo za du ­
szę znanego ukrańskiego wieszcza ś. p. T arasa Szew­
czenki.

O d c z y t .  W czorajszy odczyt p. Schm itta obejm o­
wał jedną  z najciekaw szych epok naszej h is to r j i, albowiem 
była to  epoka m ająca za zadanie odreperow anie błędów i 
odrodzenie się Rzeczypospolitej. Sejm czteroletni m iał 
to trudne zadanie sp e łn ić ; jakoż w zięto się z energ ją  do 
przeprow adzenia skutecznych środków, mianowicie u sta ­
now ienia stotysięcznej arm ji m ilicyj wojewódzkich— ćw i­
czeń corocznych pospolitego ru szen ia ; następnie.- reformy 
w finansach , w urzędach , w wychowaniu publicznem  it .p .  
Oskarżenie zdrajcy podskarbiego A dam a Ponińskiego przez 
posła Suchodolskiego i  oddanie go pod straż n a  wniosek 
posła W eisenhofa dow odzi, jak  czynne było stronnictw o 
patrjotyczne , k tó re  n ie szczędziło żadnych zachodów, aby 
przez zaprow adzenie praw dziw ie konstytucyjnych ustaw  po- 
dźw ignąć z upadku Rzeczpospolitę. P re legen t w sposób 
nader interesujący przesuwa nam  p o rtre ty  osób spółdziała- 
jących w te j epoce, a  każdy ze słuchaczy nieoceniony 
pożytek osiągnąć może — i przykładem  zaczerpniętym  
w przeszłości z pożytkiem  dla ojczyzny działać na przy­
szłość.

* S p o r y .  „D ziennik poznański" w następujący 
sposób charakteryzuje dziennikarstw o po lsk ie : „Zgodność 
nie je s t cechą charakterystyczną polskiego dziennikarstw a. 
„Czas“ w ciągłych je s t utarczkach podjazdowych z ” Gaz. 
N ar.“ z powodu odmiennego zapatryw ania na kwestje 
wewnętrzne , galicyjskie. Podobnież „Gazeta" toczy bez­
ustanny niem al bój z „Dziennikiem Lwowskim" również 
w sprawach dotyczących Galicji- Co najciekawsza przecież, 
że pomiędzy dwoma pism am i kościelnem i, krakow skim  
„Krzyżem" a w ielkopolskim  „Tygodnikiem  K atolickim ", 
wre w alka z zaciętością bodaj odpow iednią 'charakterow i 
obu tych dzienników.

* N a d e s ł a n e .  J. E. K ajetan hr. Lewicki ofiarował na 
fundusz Stowarzyszenia pryw atnych oficjalistów jednora­
zowy d a tek , w  kwocie 400 złr., co W ydział centralny 
z szczerą wdzięcznością podaje to do w iadom ości powsze­
chnej.

T e a t r .  Dziś w teatrze polskim po pierwszy raz : 
N i e p o p r a w n i , d r a m a t  w 5 ak tachJu ljusza  Słowackiego.

S p r a w o z d a n ie  czytelni akademickiej we Lwowie.
D nia 8. m arca o godz. 3ciej po po łudn iu  odbędzie 

się w IV. sali na wszechnicy lwowskiej w alne zgrom a­
dzenie wszystkich członków Czytelni akadem ickiej w celu 
wyboru nowego W ydziału na  podstaw ie i podług artyku­
łów zmienionego statu tu , w edług k tórego członkam i Cz y ­
te ln i mogą być, oprócz słuchaczów uniw ersytetu, także 
słuchacze akadem ji technicznej. W ydział więc dawny koń­
cząc z tymże dniem  urzędowanie swoje , składa krótkie  
spraw ozdanie z swoich czynności.

I. Dochody. R em anent kasowy z przeszłego roku 
71 zł., z w kładek członków wpłynęło 317 zł. 50 k r., z 
koncertu  881 zł. 3 k r., z przedstaw ienia tea tra ln eg o  w 
T arnopolu 94 zł., z innych źródeł wpłynęło 12 zł. 43 kr. 
Razem 875 zł. 96 kr.

II. Rozchód. Czynsz za dw a pierwsze kw artały  
175 złr., usługa 46 zł., ośw ietlenie, opał itd . 131 zł. 63kr., 
p renum erata  i pocztowa przesyłka dzienników, opłata l i ­
stów itd . 164 zł. 69 kr., zakupno i opraw a książek 59 zł. 
10 k r., koszta koncertu  39 zł., drukow anie statu tów  8 zł. 
Razem 523 zł. 42 kr.

III. W ydział poczytuje sobie za obowiązek złożyć 
publicznie w im ieniu m łodzieży akadem ickiej podzięko­
wanie wszystkim redakcjom  i wydawnictwom za bezpła­
tne przysyłanie czasopism i dzieł i tak  : redakcji Gazety 
Narodowej. D ziennika Lw ow skiego, Dziennika P o z n a ń ­
skiego, Neue freie Presse, Gazety toruńsk iej, S łow a, G a­
zety przemysłowej, Szkoły, Strzechy, W ydaw nictw a dzieł 
tan ich  i pożył ocznych, P rzyjaciela ludu, Tygodnika lwów 
skiego , P rzeglądu polskiego , D ziennika literackiego ~ 
Gminy. _ .

Również dziękuje W ydział szanownej publiczności 
m iasta Lwowa i T arnopola za liczny w spółudział na  kon­
cercie i przedstaw ieniu tea tra lnem  danych na  korzyść Czy­
teln i. Nakoniec dziękuje także pp. S trzeleck iem u, Supiń- 
skiem u, Czem eryńskieinu, M ilew skiem u, Z eissbergow i, 
L ipińskiem u, In lenderow i za książki, k tó re  Czytelni daro ­
wać raczyli. .

IV. L iczba członków  Czytelni wynosi w tym  roku 
198, w porów naniu więc z liczbą członków w przeszłym 
roku okazuje się znaczna nadwyżka.

Liczba książek w bibljotece C zytelni pom nożoną 
została o 65 tom ów ; czasopism i dzienników  liczy Czy­
te ln ia  38. Obecnie gdy przystępują do Czytelni słuchacze 
akadem ji technicznej, ilość członków bez w ątp ien ia  zna­
cznie się pomnoży, a Czytelnia stanie się odtąd ogniskiem  
ruchu umysłowego i węzłem praw dziw ego koleżeństw a ca­
łej akadem ickiej młodzieży.

Lwów 6. m arca 1868.
A lfom  Czaylcowski, Tadeusz Skałkow ski,

zastępca przewodniczącego. przewodniczący.
E dw ard  Sumper, 

podskarbi.

Depesze telegraficzne.
P e s z t  6. marca. Rząd zawezwał sekretarza 

centralnego Towarzystwa honwedów do oddania aktów 
i pieczęci stowarzyszenia. Sekretarz nie uczynił je­
dnakże zadość tem u wezwaniu z powodu, że został 
wybrany na trzy  la ta , i że tylko tkalne zgromadze­
nie ma prawo rozporządzać jego osobą.

Z Siedmiogrodu donoszą: Nadesłano tu  bro­
szury, zaopatrzone pieczęcią pocztową „Peszt-A lser- 
vorstadt**, które podburzają Rumunów siedmiogrodz­
kich przeciw rządowi i przemawiają do deputowa­
nych rum uńskich, zasiadających w sejmie peszteń- 
skim.

L o n d y n  5. marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby niższej oświadczył Disraeli, że przyjmuje urząd 
prezydenta ministrów, licząc na pomoc swoich kole­
gów i szlachetność parlamentu. W  postępywaniu 
swem zachowa on politykę lorda Derby, to jest spo­
kojną na zewnątrz i wszelkich dokładającą usiłowań 
w celu utrzymania ogólnego p o ko ju , a na wewnątrz 
prawdziwie liberalną, dążącą do reform rzeczy nie­
odpowiednich dzisiejszemu postępowi a zachowującą 
pożyteczne instytucje. S tan wyjątkowy Irlandji zosta­
nie w jak najkrótszym czasie zniesiony. Szczegółowy 
plan postępywania rządu w kwestji irlandzkiej będzie 
Izbie przedłożony we wtorek.

D eklaracji tej pierwszego m inistra udzielił lord 
Malmesbury Izbie panów.

W a r s z a w a ,  6. marca. W  poniedziałek i we 
wtorek odbywały się tu  liczne uwięzienia; powód ich 
jest nieznany. Rząd moskiewski postanowił stanowczo 
znieść tytuł „Królestwo Polskie,“ a zaprowadzić na­
tomiast nazwę: .,Gubernje nadwiślańskie.1*

W a s z y n g t o n ,  5. marca. Senat ukonstytuo­
wał się jako sąd w celu przeprowadzenia procesu 
przeciw Johnsonowi. Chase został obrany prezyden­
tem sądu.

C a r o g r ó d ,  29. lutego. „Turquie*' potwierdza 
wiadomość, te  reformy przyobiecane Kandji będą za­
prowadzone w całem państwie tureckiem. Obiega tu  
pogłoska, że Fuad basza ma być wysłany po powro­
cie W . wezyra w specjalnej misji do P aryża  i Lon­
dynu. — Ibrahim basza został mianowany komendan 
tem eskadry, blokującej wybrzeża kreteńskie.



G ospodarstw o i handel.
W yroby w ełn iane w  Galicji.

* Kraj nasz posiadając tak  obfite zasoby w suro­
wych materjałaćh nie nmie ich przerabiać na wyroby, 
zkąd powstają dla niego milionowe straty. Mamy wełnę, 
skóry, gałgany, żelaza itd . a wszystkie wyroby z tych 
materjalów musimy za drogie pieniądze zgromadzać ze 
zagranicy. Jedynym punktem fabrycznVm w Galicji jest 
miasteczko B iała, osiedlone przeważnie przez Niemców. 
W mieście tern jest 6  fabryk wyrobów wełnianych, które 
pod względem znaczenia i urządzenia nie ustępują w ni- 
czem najlepszym zakładom tego rodzaju w całej monarchii 
austrjackipj. Fabryki te  wraz z kilkudziesięciu sukienni­
kami, którzy się dotąd przy osobnych warstatach utrzy­
mać zdołali, przerabiają do 2 0 . 0 0 0  cetnarów wełny na stl- 
kha i inne m aterje, korty, buskingi, peruwienny itp. 
W artość tych wyrobów dochodzi do 3 milionów złotych 
walutą austrjacką ; 2 0 0 0  przeszło robotników, zajęci są 
pracą przy fabrykach i warstatach.

W ełna w Białej przerabiana, pochodzi w przewa­
żnej części z Bosji i Królestwa Polskiego, Galicja bowiem 
wełny, zwłaszcza w lepszych gatunkach, w tak znacznej 
ilości nie produkuje. Wyroby zaś z tej wełny główny od­
byt znajdują w G alicji; niektóre fabryki nawet składy we 
Lwowie utrzymują; Przez Galicją przechodzi także zna­
czna część fabrykantów z Białej do Multan i na Woło­
szczyznę ; dawniej wysełano pewną część tych wyrobów 
do Turcji europejskiej i azjatyckiej. co w ostatnich latach 
jednak ustało , gdyż fabryki nasze krajowe ustąpić tam 
musiały przed przeważną konkurencją wyrobów francus­
kich i angielskich, odznaczających się wytwornością i 
gustem , których fabryki w Białej przyswoić sobie dotąd 
nie zdołały, zwłaszcza, iż nie mają pod ręką surowego 
matcrjału odpowiedniej dobroci.

Krom Biały nie ma ani jednego punktu w Galicji, 
gdzieby sukno i materje wełniana fabrycznie wyrabiane 
były. W wielu miejscach, mianowicie w Źorniskach, 

obwodzie lwowskim, w Baduszycach, Turzańsku, 
Bzepeli, Stawnie, Bystrzycy, Kropiwnikach, Jasionce, 
Miedzielnie i Spasie, w obwodzie Samborskim, w Dali- 
nowie, w Sanockim, w Delatynie, Krzywcu, Bystrzycy, 
Kropiwnikach, Chomiakówce i Markowcach, w obwodzie 
żółkiewskim, są liczni śukienhycy, przerabiający podlej­
szą wełnę krajową na grube sukna; tak zwane Haliny i 
koce, których wartość w przybliżeniu oceniona, dochodzi 
do 200.000 złr. w. a. Prócz tego więźniowie odsiadujący 
karę w więzieniu kryminalnym lwowskiem, wyrabiają 
haliny, koce i sukno na posadzki i podłogi, których wartość 
w roku 1865 dochodziła do 15.000 zł. w. a. W  ostatnich 
czasach powstała fabryka sukna w Trybuchowcach w ob­
wodzie brzeżańskim, o której wyrobach i znaczeniu dotąd 
jednak bliższych danych nie posiadamy.

X o lc g ra fo w a n y  k a r a  w lad e ń n k l.

Dnia 7. marca.
5*/, M etalik i . . . .  . .

„ z procent, z maja i listopada 
4*/» Pożyczka narodowa . . .
Losy pożyczki z roku 1 8 0 0 .....................
Łieje banku w ied eń sk ieg o .....................

, k re d y to w e g o .........................
Londyn 10 funtów azterlinęów . . . .
Srebro.....................  ......................
Dukat pojedynczy  ..................... ,

Cennik g ie łd y  pienlęź. i  tow ar, 
w e  L w o w ie  dnia 7. marca 1868. , 

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
" u  V  *'yow- ezern. po 200 złr. w. a. sr. 
„ banku bypoł. gal. p0 200 złr . .

papierni merlańskiej po 200 złr. w. a.
Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k. > 3

„ w w. a.
i

złr. kr.

57 20
58 20
65 55
82 70

706 _
187 60
116 10
113 75

0 55

\ N «, » » ,, w w. a. v u 2
banku hypot. galic. . ^

Obligi indemnizaoyjne galic
v WX. Krakowskiego
n Księstwa Bukowin,

pożyczki głodowej z r. 1866 
kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi !

n n n w 1L „
n lwowsko-czern. I. „

II
Dukat holenderski .....................................
Dukat c e sa rsk i..............................................
Napoleond’or . . . .
Bubel srebrny rosyjski . . . . . . .

„ papierowy r o s y js k i ..........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . !
Talar pruski s r e b r n y ...........................
Pruskie bilety k a s o w e .....................
Półimperjał rosyjski . . , .
Srebro . .

Płacą
złr. Ikr
205,25
178 50
72 —
— —

80 75
76 90
87 25
64 75
— —

— —

99 —

93 15
89 —

78 75
82 50
■— —

5 56
9 28
1 79
1 60

--

I 70
9

114
50

Żądają
złr. I kr

206
179
73

81
77
87
64

1
9

115

25
50

20
75
95

50
15
50
50

58
33
81
61

71
57
25

z dnia 6 . marca.
V 7 n / 1-* Łr* Foniw ° T s.kl, z Par*yża> h r- WodzickiK. 7. Olejowa, hr. Wodzicki L. z Krakowa, Hausner A
Sm Aerr b W’ p  - Ka,rnickiTM- 4  Rogoźna, Broniaw-' stu A. z Zgorska, Eosenberg J. z Bosji, Czajkowski M z ze ro w a. Awołn* a ~ „— .■— : —Amster A., z Czemiowiec.

Znajdu je się w aptece P iotra Mikolascha.

wV aptece P a Hogg na ulicy Castiglione N° 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka).
— M— ■■ i — — i ..i _

ze świeżej w y ro b y  stokfiszu

przeciw  : słabościom płucow ym , reum atyzm om , skrofu­
łom i ljm fatycznym  słabościom , liizaiom , gruczołom , 
konsum pcyi i wątłemu organizm owi u dzieci, wycieńcze­
n iu  i ogólnemu osłabieniu u  kob ie t, etc.

W y ciągi z R aportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia 23. G rudnia  1854.

1° N aturalny  trfln ze świeżej w ątroby stokfiszu jest 
praw ie bezbarw ny.

2° Sm ak jego łagodny, pozbawiony <ierpkości.
3° Zapach ma podobny do świeżej n b y .
4° T ran  zwyczajnie sprzedawany jest b runa tny  nicprzy- 

flakonach i pólflakonach form atu ubocznie przedstawionego 
W  Paryżu u P* Hogg ; w K rólestw  i w W a r s z a w i e ,  w 
W  K rakow ie w aptece P* B runo M iczyńskiego.

R ozpraw a o Iranie z w ątroby  stokfiszu

jem nćj w oni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego że źle 
je st przygotowany albo też źe w yrabiają go ze starej 
< u d m ącej w ątroby slokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
W yciąg z rapo rtu  P* L esueur Naczelnika robo t ch*» 

micznych przy fakultecie medycznym  w Paryżu, 
f i l i i !  1  T ran  bezbarw ny P* Hogg zawiera w  sobie praw ie 

dwa razy wiącej skutecznych pierwiastków jak  zwyczajnie 
sprzedaw ane w handlu trany c iem u o -h ru n a tn e  jak  r ó ­
wnież pozbawiony je st nieprzyjem nego sm aku i woni. 

Sprzedaje sią on n ie  inaczej jak  we trzechściennych 
po 8 i po 4 franki.
Składzie m aleryałów  aptecznych P* G allego.

P* Hogg znajduje sią u au to ra , cena trzy  franki.

Z na jdu je  się w aptece P iotra Mikolascha. 523 1

SŁM ntiS
rn.JOH.Kwiz o*

Ces. król. koncesjonowany

korneuburgski proszek bydlęcy
d la  o n i ,  b y d ł a  r o g a t o g o  1 o w ie r .

Płyn uzdrawiający dla koni,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.

Wyłącznie uprzyw. przez Jego ces. Mość, cesarza Franciszka Józefa.

Balsam na  k o p y t a  d l a  k o n i
na suche, pękające kopyta, małewydrążenia itd.

Hufstralilpulver
na wygniwanie kopyt końskich (gegen die Strahlfaule

der Pferde).
Ma na sk ładzie:

we Lwowie: K onstanty Islcierski, apteka Piotra Mikolascho, apteka A. Ber- 
linera, apteka Z y g ■ Kuckeru  (dawniej Tomanka); w Krakowie u p. M. Jaw or­
nickiego w rynku gł- w kamienicy p. K irchm ajera  i p. Józefa  Jahn , tudzież 
we wszystkich niemal miastach królestwa Galicji sa składy urządzone, które od 

czasu do czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach.
PRZESTROGA. W celu ochronienia Publiczności od zakupywania fa lsyfikatów ,

oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęc apteki obwodowej korneuburgskiej. 464-7-10
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UWIADOMIENIE.
Nieomylne i prędkie wytępienie

S z c z u r ó w  i N ljszy
za pomocą c. k. n przy w il ej cwanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcio świecy 

Cena flaszeczk i 50 kr.
Takowej niefałszowanej dostać można; w 

Krakowie u p. M. Jawornickiego, we Lwo­
wie u pp. Konstantego Iskierskiego, Adolfa  
Berhnera , Zygm unta  Rukera i  P io tra  Mi- 
kolasza ; w  Tarnowie u pp. Józefa Jana 
i I i.  Koyi. 4 8 4 . 5  1 2

Nadzwyczaj tanie i dobre

ZEGARKI
Od wielu la t  zaszczytnie znany

SKŁAD ZEGABÓW

LUDWIKA WEIGLA,
zegarmistrza przy ulicy Długiej nr. 40 po­

leca takowe po następujących cenaeh: 
S z p in d lo w e  bakfonowe . . .  od 5 złr 

„ srebrne 
C y lin d ry  srebrne . . . . * ,

„ lepsze . . .
„ kryte 

A n k ry  srebrne otwarte . .
k r y t e ......................

A ngielsk ie cylindry . . . .
„ ankry z plaskiem szkłem
.• k r y te ..........................

Rem ont ery bez kluczyka.
cylindry , .....................................
ankry o tw arte ................................
kryte ..........................................
a n g ie ls k ie .....................................
cylindry złote damskie . . ,

męzkie w stosownej cenie; 
oraz poleca swój skład o wielkim wyborze 
stołow ych, ram owyoh i pendułow ych  
jakotez i bzwarzwalda; niebijący 3 z ł r , bi­

jący 4 złr. 30 kr. 5J3-5 
B udziki franeuzkie razem z zegarkiem 7 złr. 

z zaręczeniem na lat dwa.

5 
, 7 

11 
13 
16 
17 
20 
17 
22 
28

21
28
35
38
28

Folwark

ci o f
N 4  S  3  ao  '5* o

.  S  .S -3 ,
3 & £  «  3

J  O s ie c k i ,  wydawca.

^  rLi ŚDi Drohobycza Kopań zw 
składający się z 68 morgów gruntU]
którym  20 korcy ozimych zasiew
młody gad z przeszło 300 szczep;
dom mieszkalny, śpichrz, stajnie j
d°ła, stanowiący osobny niczem nii
dłużony przedmiot tabularny, j esj
5 ,000  złr. w. a. z wolnej ręki zaraz
s p r z e d a n i a .  Bliższa wiadomość
pana Eustachego Starzyńskiego w I
hobyczu. 522-2-1

Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z drukarni Krajowej 1TI. F . P o r e in h y


